
—  16 —

Na Zachodzie jak  ju ż  zaznaczyliśm y wyżej, nie 
ma zróżniczkowania społeczeństwa na młodych i sta­
rych : młody anglik lub francuz tem się odróżnia od 
starego że dziś mniej umie, a później, gdy sam zosta­
nie starym, będzie umiał więcej od dzisiejszego starego. 
Ponieważ do tamtych młodych nie dochodzi żaden no­
w y wynik wiedzy, o którymby nie wiedzieli ich starzyT 
więc też młodzież idzie tam za nimi spokojnie. U  nas 
postęp idzie innym tempem, myśmy maruderzy w cy- 
w ilizacyi: „L eur malheur, leur faute capitale a toujours 
ótó de se trouyer en retard sur leur epoque,“ pisał 
o nas Emil Layelaye —  my może nieraz tracimy na 
tem, a jednak musimy w alczyć ze starymi. Cyw ilizacja 
rozwinęła się tak dalece, że objęła sobą niemal świat 
cały, że skosmopolityzowała ludzkość, usuwając z dro­
gi narody dzikie (m ieszkańcy wysp Sandwickich ucy­
wilizowali się bardzo szybko i wskutek bezpłodnością 
wymierają jeszcze szybciej), paraliżując samodzielny 
rozwój na wpół cywilizowanych. My musimy podążać 
za Europą przyspieszonym krokiem : różnice kulturalne 
między pokoleniem pierwszem a następnem muszą być 
większe niż na zachodzie i dlatego u nas stosunek mło­
dych do starych musi być inny. Nad nauką pracować 
samodzielnie nie możemy, lecz nauka zachodnia rzuca 
nam massę palących pytań, masse przecudnych odpo­
wiedzi —  nasi starzy ich nie rozumieją, a my, ze 
wszystkich sił zrozumieć pragniemy. Zbyt szczupły ro­
zmiar naszego artykułu nie pozwala nam dłużej zatrzy­
m ywać się nad odnośnymi faktami dałoby się jednak 
stwierdzić ogólne prawo, że im bardziej cyw ilizujące 
się społeczeństwo zostaje wtyle od współczesnej cyw i­
lizacji społeczeństw przodujących, tem większą jest tam 
różnica między pokoleniem młodem a starem, i tem 
w iększy antagonizm. Patrzmy tylko na statystykę tak 
zwanych „nieporządków u n iw e rsy te c k ic h p rz o d u je  tu 
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